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Strona 1
Strona 2
Strona 3
Dla fanów Branny i Rydera
– ta książka jest dla Was,
bo Bóg mi świadkiem,
że pragnęliście jej wydania bardziej niż ja
:)
Strona 4
Rozdział 1
Nigdy nie zapomnę o tym, że niemal umarłam z powodu psychopatycznego szaleńca, ale
próby puszczenia tego w niepamięć szły mi całkiem nieźle. Jednak mojej rodzinie – wręcz
przeciwnie. Ciągle o tym myśleli, po prostu nie mogli zamieść tego pod dywan. Rozumiałam ich
i chociaż podobało mi się, że tak się o mnie troszczyli i martwili o moje zdrowie psychiczne,
byłam o włos od ucieczki do szpitala psychiatrycznego, byle tylko uwolnić się od tych
przytłaczających wariatów.
Nie lubiłam tak myśleć, bo przez to sprawiałam wrażenie niewdzięcznej. A taka nie
byłam. Naprawdę ich rozumiałam. Wiedziałam, co nimi kierowało. Pięć miesięcy temu Duży
Phil – amerykański dupek, który teraz leżał sześć stóp pod ziemią – porwał mnie i torturował, nic
więc dziwnego, że moja rodzina była taka namolna. Gdyby nie krążyli wokół mnie nieustannie,
pewnie poradziłabym sobie z tą sytuacją inaczej. Mimo że nie pozwalałam na to, by ta
szumowina miała nade mną jakąś władzę, nawet po jego śmierci doceniałam to, że moja rodzina
była dla mnie podporą na wypadek załamania.
Nie doszło do tego.
Na szczęście nie postradałam zmysłów i nie pozwoliłam, by Duży Phil namieszał mi
w głowie. Czasami miewałam w nocy koszmary – śniłam o tym, co się wtedy stało i budziłam się
zlana potem. Nigdy nie miałam przez to jednak problemów z zasypianiem. Rada szpitala
skierowała mnie do terapeutki, która miała stwierdzić, czy jestem na tyle zdrowa psychicznie, by
móc dalej pracować. Na początku zapisano mnie na sześć sesji, z których zrobiło się dwadzieścia,
zanim terapeutka uznała, że wszystko ze mną w porządku. Dzięki Bogu pozwoliła mi dalej
pracować i przyznała, że zaskoczyło ją to, że po tym, przez co przeszłam, nie jestem wrakiem
człowieka. Wydaje mi się, że nim nie byłam, dlatego że mój umysł i serce przeżyły coś gorszego
– przez półtora roku przeżywałam kryzys związku z Ryderem Slaterem.
To wyjątkowy mężczyzna z jeszcze bardziej wyjątkową przeszłością. Kiedyś mogłabym
co najwyżej przeczytać w książce lub zobaczyć w filmie to, co przeżyli on i jego czterej bracia.
Związek z nim mnie nie przerażał; zakochałam się w nim tak szybko, że dostałam zawrotów
głowy, ale to przyćmiło moje zmysły i umiejętność osądu sytuacji. Z tego powodu pozwoliłam
sobie, by być kimś bliskim dla osoby, która miała wrogów, i szybko stałam się dla nich celem
numer jeden.
Moja młodsza siostra Bronagh została dziewczyną młodszego brata Rydera, Dominica.
Moja najlepsza przyjaciółka, Aideen Collins, związała się z drugim bratem Rydera, Kane’em.
Najlepsza przyjaciółka Aideen, Keela Daley, jest partnerką kolejnego brata Rydera, Aleca,
a najlepszą przyjaciółkę Bronagh, Alannah Ryan, łączył przelotny romans z najmłodszym z braci
Slater – Damienem. Z powodu tych relacji wszystkie dziewczyny znalazły się
w niebezpieczeństwie.
Dosłownie wszystkie.
Kiedy moja siostra skończyła osiemnaście lat, została porwana przez obrzydliwą kreaturę
o nazwisku Marco Miles, który chciał ją wykorzystać jako kartę przetargową, by móc
kontrolować braci. Damien i Alannah również zostali wzięci za zakładników. Damien pamiętał
wszystko, co się stało, ale Alannah wiedziała tylko, że „zemdlała” i postanowiliśmy nie
wyprowadzać jej z błędu. Ona była tak niewinna, że nie wiedzieliśmy, czy zniesie przeszłość
braci i to, że została porwana. Kilka lat później Keela została uprowadzona przez tego samego
dupka, bo chciał się zemścić na braciach za zniszczenie jego imperium. Niecałe dwa lata temu
Strona 5
Aideen zaatakowano i niemal spalono żywcem, gdy była w ciąży ze swoim synem Jaxem, bo
kolejna szumowina, Duży Phil, chciała się zemścić na Kanie za to, że ten zabił jego syna wiele
lat temu. Ten sam skurwiel porwał mnie kilka miesięcy temu, by wywabić z ukrycia Kane’a i w
końcu zemścić się na nim tak, jak chciał.
Wszystkie te próby okazały się niewypałem.
Można by pomyśleć, że przywykliśmy do tego, że tyle razy ktoś z naszego kręgu zostaje
porwany i torturowany, ale nie – ta sytuacja za każdym razem była równie trudna do
przełknięcia. Mogliśmy być tylko wdzięczni za to, że wszyscy ludzie z przeszłości braci, którzy
chcieli nam wyrządzić krzywdę, już nie żyli i nie musieliśmy się martwić, że znowu coś nam się
stanie.
I muszę przyznać, że to niewymowna ulga.
Z powodu tego, przez co przeszliśmy, rozumiałam zachowanie mojej rodziny i nie
miałam nic przeciwko. A jednocześnie nie mogłam tego znieść, bo moja młodsza siostra była
chyba najbardziej nieznośna ze wszystkich. Powoli doprowadzała mnie do szaleństwa. Ryder,
który niedawno został moim mężem, bywał męczący, ale daleko mu do Bronagh. Od czasu ataku
stała się moim cieniem, a ostatnio poszła o krok dalej i dosłownie się do mnie przykleiła po
moim ślubie-niespodziance i po tym, jak trzy tygodnie temu ogłosiłam, że jestem w ciąży.
Teraz byłam już po ślubie z miłością mojego życia i spodziewałam się jego dziecka, ale
Bronagh i tak czuwała w pełnej gotowości. Nieustannie uruchamiała w sobie tryb: „Bóg mi
świadkiem, że zrobię dla mojej siostry wszystko”. Nie mogłam być na nią o to zła, chociaż
czasami zastanawiałam się, dlaczego jeszcze nie postarałam się o zakaz zbliżania. Chciała dobrze
– tak właśnie sobie powtarzałam za każdym razem, gdy miałam ochotę wziąć telefon i zadzwonić
na policję.
W tej chwili wyjątkowo mnie kusiło.
– Bee – wydusiłam, gdy włożyłam do walizki legginsy. – Wiesz, że wybieram się na
miesiąc miodowy, prawda? A to oznacza, że ty nie możesz ze mną jechać.
Wciąż nie mogłam uwierzyć w to, że będę miała prawdziwy miesiąc miodowy. Ryder
zaskoczył mnie ślubem, prawdziwie pięknym ślubem, który był czymś więcej, niż mogłabym
sobie wymarzyć. Kiedy myślałam o tym, że zaangażowali się w to wszyscy, których kochałam,
wciąż robiło mi się słabo i musiałam sprawdzić pierścionek na lewej ręce, by upewnić się, że to
nie był tylko sen.
Naprawdę wyszłam za Rydera Slatera i uwielbiałam każdą sekundę tego małżeństwa.
Wieczorem wyjedziemy na naszą małą wycieczkę, a w związku z tym, że w ciągu
ostatniego miesiąca pracowałam więcej niż zazwyczaj, pakowałam się na ostatnią chwilę. Nie
stresowałam się tym. Właściwie w ogóle się tym nie martwiłam, bo Ryder i ja planowaliśmy
pobyt w domku w lesie na prywatnym terenie oddalonym o trzy godziny drogi od domu. Nie
będziemy tam zbyt wiele potrzebowali. Ryder wykupił opcję all inclusive. Będzie tam tyle
jedzenia i innych potrzebnych rzeczy, że wystarczy nam na dwa tygodnie pobytu. Na początku
mieliśmy jechać tylko na tydzień, ale Ryder postanowił przedłużyć wyjazd, żebyśmy mogli
spędzić razem więcej czasu. Wziął nawet dodatkowe smakołyki, bo podczas ciąży mój apetyt
i ochota na słodycze nasilały się z tygodnia na tydzień.
Marzyłam o tym na jawie, odkąd Ryder powiedział mi o tej niesamowitej wycieczce po
naszym ślubie. Nieustannie otaczała nas rodzina i ogólnie ludzie, więc wyjazd dokądś, gdzie
będziemy tylko we dwoje, sprawiał, że aż mnie ściskało we wszystkich miejscach. Ale w dobry
sposób. A mój mąż na pewno zadba o to, by rozluźnić wszystkie te miejsca swoimi dłońmi,
ustami i fiu…
– Branna, czy ty mnie w ogóle słuchasz?
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Podskoczyłam, gdy głos Bronagh przerwał moje rozmyślania. Miałam nadzieję, że na
mojej twarzy nie widać poczucia winy.
Odchrząknęłam.
– Oczywiście.
– Więc co takiego powiedziałam? – rzuciła moja siostra głosem pozbawionym emocji.
Cholera.
– Eee… Mówiłaś, że… Powinnaś pojechać z nami na miesiąc miodowy, niezależnie od
tego, co o tym myśli Ryder i pozostali… Prawda?
Siostra zmarszczyła brwi.
– Och, a więc jednak słuchałaś. Przepraszam.
Pomyślałabym, że niezła ze mnie wróżka, gdybym nie znała siostry tak dobrze. W ciągu
ostatnich tygodni stała się szokująco przewidywalna. Znałam wszystkie jej ruchy, zanim w ogóle
je wykonała, ale dzięki temu pozostawałam przy zdrowych zmysłach, bo wiedziałam, kiedy
powie coś szalonego.
Jak na przykład teraz, jęknęłam w myślach.
– A więc tak – kontynuowała Bronagh. – Powinnam z wami jechać. Będę mieszkać we
własnym pokoju z Georgie, bo oczywiście muszę ją zabrać ze sobą. Nie będziemy ci
przeszkadzać, ale…
– Nie – przerwałam jej.
Zmrużyła oczy i oznajmiła:
– Daj mi chociaż jeden dobry powód, dla którego nie powinnam jechać.
– Bo to jest mój miesiąc miodowy.
– No i co z tego? – obruszyła się Bronagh. – Możemy z tego zrobić rodzinny miesiąc
miodowy i…
Przerwałam siostrze radosnym wybuchem śmiechu i to ją wkurzyło.
– W tej chwili zachowujesz się dziecinnie – mruknęła. – Mówię śmiertelnie poważnie.
I właśnie dlatego tak mnie to bawiło.
– Bee, a czy ty byś chciała, żebym pojechała z tobą na twój miesiąc miodowy? –
zapytałam i uśmiechnęłam się znacząco. – Dobrze się zastanów. Biorąc pod uwagę to, jak ty
i Dominic bardzo się kochacie, czy chciałabyś, żebym siedziała w pokoju obok i była świadkiem
każdego przygryzienia, pocałunku, klapsa i pchnięcia?
Bronagh skrzywiła się w obrzydzeniu.
– Na litość boską! Dlaczego musiałaś tak to nazywać? – zapytała i zadrżała, chyba
zniesmaczona.
Uwielbiałam to, że obie byłyśmy dorosłe, ale czasami wciąż potrafiłam zgorszyć siostrę
rozmową o seksie. To przypominało mi o dziesięcioletniej różnicy wieku między nami i o tym,
że ona wciąż była moją młodszą siostrą, chociaż najczęściej tak się nie zachowywała. Była już
dorosła i miała dziecko, ale wciąż zachowywała się jak wkurzony bachor, który dotykał moich
rzeczy, gdy dorastał i nikt tego nie zmieni. Nawet ona.
Uśmiechnęłam się z uczuciem.
– Bo doskonale wiesz, co ty i Dominic robilibyście z tym wolnym czasem. I właśnie to
samo będę robić z Ryderem.
Założyła ręce na piersi i nie powiedziała nic więcej. Czekałam, aż to przemyśli. Potem
westchnęła i wiedziałam, że odpuści i już nie będzie naciskać.
– Dobra – dramatycznie wyrzuciła ręce w powietrze. – Poddaję się. Jedź i przez dwa
tygodnie uprawiaj dziki, małpi seks ze swoim mężem, a ja przypilnuję domu.
Uniosłam rękę w powietrze, a ona prychnęła i przybiła ze mną piątkę.
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– Dzięki, siostra. – Puściłam do niej oko.
– Gdybyś już nie była w ciąży – odezwała się z zadowoleniem – to po powrocie do domu
na pewno byś była.
Uśmiechnęłam się zawadiacko.
– Wiem. Ryder jest bardzo podekscytowany, bo już nie musimy używać kondomów.
Bronagh zamrugała.
– To wcześniej nie stosowałaś tabletek?
Pokręciłam głową.
– Źle na mnie wpływały, a przez implant w ramieniu ciągle dokuczały mi bóle głowy. Nie
pamiętasz, jak przed pojawieniem się chłopaków w naszym życiu ciągle płakałam z bólu, zanim
go usunęłam?
Na twarzy mojej siostry pojawiła się troska.
– Tak, było nieciekawie.
Pokiwałam głową na zgodę.
– Zdecydowanie.
– A więc ty i Ry przez cały ten czas używaliście gumek? – zapytała, unosząc brwi
w zaciekawieniu.
– Tak.
– Ja bym im nie zaufała. Po tym, jak Dominic i ja po raz pierwszy uprawialiśmy seks i po
tej całej sytuacji z Marco, od razu zaczęłam brać tabletki. Bałam się, że zajdę w ciążę, bo tak
często się bzykaliśmy.
Moje usta drgnęły.
– A więc ty możesz mówić o seksie z Dominikiem, ale ja nie mogę mówić o seksie
z Ryderem?
– Możesz, ale czasami mnie to przeraża.
Zachichotałam.
– Tylko się z tobą droczę. Ale tak, kondomy działały. Pękły raz czy dwa, ale Ryder od
razu to zauważył, zmienił je lub wyszedł.
– Zmień temat – pisnęła Bronagh. – Mówię poważnie.
Zaśmiałam się radośnie, ale szybko zamknęłam usta, gdy z dołu dobiegł nas głośny płacz.
Moja siostra westchnęła, uniosła ręce do piersi i powiedziała:
– Georgie jest głodna.
Nasłuchiwałyśmy i uśmiechnęłyśmy się, gdy płacz stał się głośniejszy i na schodach
szybko rozległy się ciężkie kroki, po których nastąpiły odgłosy całowania i gruchania. Dominic
niósł swoją córkę do Bronagh i robił to w typowy dla ojców sposób. Kiedy wszedł do mojego
pokoju, spojrzał na Bronagh i na moment jego źrenice się rozszerzyły. Uwielbiałam obserwować
tę pierwszą chwilę i to, jak na nią patrzy. Było zupełnie tak, jakby natychmiast reagował na jej
widok i na nowo odkrywał, że ona należy do niego. Zauważyłam, że patrzył tak na nią już
wcześniej, gdy byli jeszcze nastolatkami i pomimo upływu czasu jego reakcja się nie zmieniła.
– Malutka ślicznotka jest głodna – powiedział, nie odrywając wzroku od Bronagh, gdy
kołysał Georgie na boki.
Moja siostra wyciągnęła ręce z westchnieniem.
– Ona zawsze jest głodna.
– Nie ma w tym nic złego – odpowiedział Dominic i przemierzył pokój, by podać Georgie
jej mamie.
Moja siostrzenica, która wciąż płakała, uspokoiła się, gdy Bronagh rozpięła zamek bluzki
pod lewą piersią i odsłoniła dla niej sutek. Georgie natychmiast się przyssała, ale nadal się
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kręciła.
Bardzo podobały mi się ubrania do karmienia, które Dominic kupił Bronagh. Ona
uwielbiała karmić piersią, ale nie czuła się komfortowo, robiąc to przy innych. Wcześniej
musiała pójść w jakieś ustronne miejsce, by nakarmić dziecko, ale teraz mogła to robić
gdziekolwiek. Ubrania wyglądały stylowo, modnie i zupełnie normalnie, ale pod każdą piersią
znajdował się mały zamek, który otwierało się, by odkryć sutek. Dziecko zostało nakarmione,
a matka w ogóle niczego nie pokazywała. To było genialne i podobało mi się to, że Dominic
poszperał trochę w Internecie i znalazł te ubrania, gdy Bronagh powiedziała, że nie czuje się
komfortowo, karmiąc przy innych.
Georgie nie znosiła leżeć pod chustą, a Bronagh nie podobało się to, że nie może jej
używać, ale teraz wszystko się ułożyło. Nie mogłam się doczekać, aż sama kupię sobie takie
ubrania.
– Auć! – Bronagh nagle syknęła, co przyciągnęło uwagę moją i Dominica.
Skrzywiłam się.
– Ugryzła cię?
Bronagh pokiwała głową i poprawiła sutek w buzi Georgie.
– Wyszedł jej mały ząbek na górze i za każdym razem przy karmieniu mnie rani.
– Nauczy się trzymać zęby z daleka, gdy wszystkie wyjdą. Teraz ją też pewnie to irytuje.
Bronagh pokiwała głową, spoglądając na zmianę na mnie i na Georgie.
– Wczoraj płakała całą noc i nie spaliśmy. Jej policzki zrobiły się czerwone i gryzła
wszystko. Włożyłam gryzaki do lodówki, a potem dałam je wraz z żelem znieczulającym, by
ulżyć jej dziąsłom. I chyba ten chłód i coś do gryzienia jej pomogły, bo w końcu zasnęła.
Zmarszczyłam brwi.
– Ząbkowanie jest okropne.
– Nie znoszę tego, że ona cierpi i nic z tym nie możemy zrobić – powiedział Dominic
i pochylił się, by pocałować Georgie w główkę.
Bronagh uśmiechnęła się do niego, a potem do mnie i powiedziała:
– Żałuj, że ich nie widziałaś. On skakał po pokoju i udawał przestraszonego za każdym
razem, gdy ona krzyczała, i to ją bawiło. Dominic nawet śpiewał, żeby odwrócić jej uwagę od
bólu. To było niesamowicie słodkie.
Wydałam z siebie dźwięk zachwytu, a Dominic zgromił spojrzeniem najpierw mnie,
a potem Bronagh.
– Jestem napakowany męskością – powiedział do niej, wypychając pierś. – Nie nazywaj
mnie słodkim.
Nie powinien był tego mówić.
– Ale przecież jesteś moim uroczym superprzesłodziaśnym ciasteczkiem – zagruchała
moja siostra.
Zachichotałam, a Dominic warknął.
Spojrzałam na moją siostrzenicę, która nagle zaczęła płakać.
– Georgie, proszę cię, nie. – Bronagh westchnęła.
Zmarszczyłam brwi.
– Co się dzieje?
– Od dwóch tygodni przez chwilę ssie mleko, a potem przestaje i wydaje taki dźwięk,
jakby wymiotowała. Muszę ją jakoś przekonywać do karmienia, ale ostatnio chyba mnie
rozgryzła. Nie pamiętam, kiedy po raz ostatni wypiła wystarczająco i nie płakała.
O-o.
– To mnie martwi – kontynuowała Bronagh. – Prawie każdego dnia opuszcza jedno
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karmienie. A gdy już zaczyna ssać, nie trwa to długo, a przez to mam problemy z mlekiem.
Wczoraj wieczorem musiałam pozbyć się nadmiaru, a i tak niewiele udało mi się odciągnąć.
Zagryzłam wargę, a moja siostra to zauważyła.
– O co chodzi? – zapytała.
Pokręciłam głową w odpowiedzi.
– Branna – naciskała.
– Mogę się mylić – powiedziałam z wahaniem. – Możliwe, że jest chora lub to tylko efekt
ząbkowania, ale to mi wygląda na… samoodstawienie.
– Nie. – Moja siostra wybuchnęła śmiechem. – Przecież ona ma tylko cztery miesiące.
Przechyliłam głowę.
– No i?
– Samoodstawienie występuje u dzieci o wiele starszych.
Zmarszczyłam brwi.
– Co za idiota ci to powiedział? Samoodstawienie może dotyczyć dzieci w każdym
wieku. Po prostu najczęściej dzieje się to, gdy są starsze. Każde dziecko jest inne i nie ma
jednego schematu. Poza tym jeśli masz mało mleka, to ona może być zdenerwowana tym, że ssie,
a nic nie leci.
Moja siostra popatrzyła na mnie, a potem sapnęła.
– O mój Boże, Branna.
Wyciągnęłam ręce i złapałam ją za ramiona w tej samej chwili, gdy Dominic położył
swoje dłonie na jej barkach.
– Może tu wcale nie chodzi o odstawienie. Może to po prostu przez ząbkowanie, które
wytrąca ją z równowagi. Ale w razie gdyby jednak chodziło o odstawienie, to weź głęboki
oddech, bo to zachowanie jest zupełnie normalne. Nie spodziewałaś się tego, jednak przytrafia
się to wielu mamom. Możesz spróbować karmić ją butelką i sprawdzić, jak to przyjmie.
– Nie mam mleka w proszku. Do tej pory karmiłam tylko pier…
– Pójdę do sklepu i kupię opakowanie mleka w proszku – Dominic przerwał Bronagh. –
Wrócę, zanim się zorientujesz.
Zanim Dominic wybiegł z sypialni, powiedziałam mu, którą firmę wybrać. Moja siostra
niemal natychmiast wybuchnęła płaczem, patrząc na swoją córkę, która wciąż się wierciła
i próbowała odepchnąć jej pierś. W końcu Georgie przestała pić i po prostu oparła się o Bronagh.
Zaczęła żuć palce, zupełnie nie była zainteresowana piersiami Bronagh.
– Jestem okropną matką – zawyła Bronagh, a w jej oczach dostrzegłam rozpacz. – Nawet
nie mogę nakarmić własnego dziecka!
– Hej, hej – powiedziałam delikatnie i pochyliłam się, by przytulić siostrę. – To nie twoja
wina. To z powodu Georgie. Zaczęła jeść stały pokarm i pewnie dlatego nie chce już mleka. Od
początku wiedzieliśmy, że będzie małą, niezależną damą, prawda?
– Tak, ale gdy będzie starsza. – Moja siostra pociągnęła nosem. – A nie teraz.
Zmarszczyłam brwi, a ona kontynuowała:
– Wiem, że narzekam na karmienie, ale wcale tak nie myślę. Po prostu czasami jestem już
taka zmęczona.
– Bronagh – powiedziałam cicho. – Każda karmiąca matka czasami przez to przechodzi.
– Wiem – zawyła. – Po prostu nie chcę, by to się działo teraz.
Nic więcej nie powiedziałam, po prostu dalej pocieszałam siostrę. Wiedziałam, że nic, co
powiem lub zrobię, nie poprawi jej humoru. Sama będzie musiała się z tym pogodzić i zrobi to
z czasem. Godzinę po tym, jak Georgie się rozpłakała, wypiła pół butelki mleka w proszku, które
Dominic kupił w supermarkecie, a potem zjadła połowę małej miseczki przetartej marchewki.
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Georgie uwielbiała stałe pokarmy, a pełen brzuszek poprawił jej humor. Zaczęła rozmawiać
w języku dzieci.
I to głośno.
Bronagh powiedziała, że to pierwszy raz od dwóch tygodni, gdy mała wypiła porcję
mleka, a do tego zjadła stały pokarm i wcale przy tym nie wybrzydzała i nie miała odruchu
wymiotnego jak podczas karmienia piersią. W oczach siostry dostrzegłam ten moment, gdy
zrozumiała, że Georgie najprawdopodobniej przechodzi samoodstawienie. Zauważyłam, że to ją
załamało.
– Ona cię uwielbia – powiedziałam do Bronagh, by odwrócić jej uwagę. – I jest bardzo
gadatliwa.
Dominic zachichotał, a moja siostra uśmiechnęła się lekko.
– Kto jest moją najukochańszą dziewczynką na świecie? – zapytałam Georgie, która teraz
leżała na moim łóżku, a ja się nad nią pochylałam.
– Jeśli nie powiesz, że ja – wtrąciła się siostra – to będzie mi bardzo przykro.
Georgie zaśmiała się, klasnęła w rączki i zaczęła kopać pulchnymi nóżkami, a ja
uśmiechnęłam się szeroko. Gdy się najadła, miała o wiele lepszy humor.
– Powiedz mamusi, żeby już sobie poszła – zagruchałam.
Bronagh mruknęła do siebie, co rozbawiło Dominica.
– Wiem – powiedziałam do mojej siostrzenicy, gdy zaczęła mówić w swoim własnym
języku i robić bąbelki ze śliny. – Nie musisz mi o tym mówić… Niemożliwe, naprawdę to
powiedziała? O mój Boże... I co zrobiłaś?... Nie, nie wierzę!
Im więcej mówiłam do Georgie, tym robiła się głośniejsza i bardziej podekscytowana.
– A czym się zajmuje moja żona?
Gdy usłyszałam jego głos, moje ciało natychmiast zareagowało. Moja skóra stała się
bardzo wrażliwa, oddech ugrzązł mi w gardle, sutki stwardniały i, tak, cipka zapulsowała,
rozbudzona. Moja reakcja przypominała tę, której doświadcza nastoletni chłopak, kiedy odkrywa,
jak używać prawej ręki. Po części reakcja ta wynikała z ciążowych hormonów, ale
zachowywałam się tak także dlatego, że byłam kobietą podnieconą wszystkim, co dotyczyło
Rydera Slatera.
Ale nie można mnie za to winić, mój mąż był naprawdę seksowny.
– Prowadzi bardzo ożywioną dyskusję z Georgie – odpowiedział Dominic. – No wiesz…
babskie pogaduchy.
Ryder zachichotał, a po moim kręgosłupie przebiegł dreszcz.
– Nie znam się na babskich pogaduchach. Próbuję ich unikać za wszelką cenę.
Prychnęłam.
– Proszę cię, cały czas gadamy w ten sposób. Tylko nie wiesz, że to są babskie
pogaduchy.
Dominic wybuchnął śmiechem, ale zamknął się, gdy Bronagh oznajmiła:
– Nie wiem, dlaczego cię to bawi. My cały czas rozmawiamy w ten sposób. A do tego
oglądamy Nastoletnie matki.
To była wina Aleca. Namówił Kane’a i Dominica na oglądanie po tym, jak dotarło do
niego, że gwiazda tego programu jest jakiegoś rodzaju gwiazdą porno. Oczywiście chłopcy
najpierw obejrzeli porno, a dopiero potem sam program, a teraz po prostu oceniali wszystkie
uczestniczki i ich rodzicielskie zdolności. W programie brał również udział jeden ojciec i jego też
obgadywali.
– Cicho, kobieto – mruknął Dominic do mojej siostry.
Wsunęłam ręce pod pachy Georgie i przytuliłam ją do siebie. Podobało mi się to, że
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ostatnio tak urosła. Skończyła już cztery miesiące i przestała być noworodkiem. Mniej spała, była
głośniejsza, cholernie głośna, lubiła leżeć na brzuszku i oglądać kreskówki w telewizji. Byłam
tego świadkiem, gdy się nią zajmowałam, więc mogłam sobie tylko wyobrażać, jak się
zachowywała w domu z rodzicami. Pewnie ciągle robiła coś słodkiego.
– Będę za tobą tęsknić – powiedziałam i zaczęłam ją całować po całej buzi, a ona
chichotała i próbowała „zjeść” moją twarz, gdy zbliżałam się do jej ust.
Wiedziałam, że Ryder stanął za mną, zanim się odwróciłam – czułam, że był blisko mnie.
– Bee, pospiesz się – zaczął. – Zabierz swoje dziecko od mojej żony, zanim zmieni zdanie
i zrezygnuje z naszego miesiąca miodowego.
– Może jednak powinnam zostawić z nią Georgie…
Ryder warknął, a moja siostra zachichotała.
– Spokojnie – rzuciłam w jego stronę, wyprostowałam się i odwróciłam. – Po prostu jest
mi smutno, że nie będę widzieć tego maleństwa przez dwa tygodnie.
Mina Rydera złagodniała, a on przeniósł wzrok na moją siostrzenicę. Uniósł ramiona,
wyciągnął je w stronę Georgie, a ona niemal natychmiast pochyliła się w jego stronę. Jeszcze nie
potrafiła wyciągnąć rączek, ale miałam wrażenie, że to się zmieni w przeciągu kilku tygodni. To
dziecko miało w garści wszystkich swoich wujków, tak samo jak Jax. Bracia Slater były potężni,
źli i nie dali sobie w kaszę dmuchać…, ale wystarczy postawić przed nimi dziecko, a staną się
największymi przylepami na świecie.
– Też będę za nią tęsknić – powiedział Ryder i pocałował ją w pyzaty policzek.
Georgie oparła głowę na jego ramieniu i zaczęła się bawić pierścionkiem wiszącym na
jego szyi.
To była jego obrączka ślubna. Zawiesił ją na łańcuszku, bo zgubił tę przeklętą rzecz
więcej razy, niż jestem w stanie zliczyć, a byliśmy po ślubie dopiero od trzech tygodni. Nie
przywykł do noszenia czegokolwiek na palcach, więc gdy ją zdejmował, by umyć ręce, czasami
zapominał włożyć ją z powrotem. Zazwyczaj znajdowałam obrączkę w naszej łazience lub
kuchni, ale ostatnio zdjął ją w publicznej toalecie przed myciem rąk i wyszedł, nie włożywszy jej
z powrotem. Na szczęście zorientował się, gdy wyszedł z łazienki i szybko wrócił po obrączkę.
Tego samego dnia kupił długi łańcuszek i zawiesił ją na nim. Powiedział, że woli, by była bliżej
jego serca.
Czaruś z niego, ale wiedziałam lepiej.
– Georgie – powiedziałam, by zwrócić uwagę mojej siostrzenicy. – Kocham cię.
Uśmiechnęła się do mnie i wszyscy wybuchnęliśmy śmiechem, bo pokazała swoje
bezzębne dziąsła… Albo raczej prawie bezzębne.
– Widzę ząb, o którym wspominałaś, Bee – oznajmiłam i włożyłam mały palec do buzi
dziewczynki, by go poczuć.
– Branna, nie!
– Auć! – krzyknęłam i wyrwałam rękę. – Ona mnie ugryzła!
Georgie się zaśmiała, a wraz z nią również Ryder i Dominic.
– Próbowałam cię ostrzec – moja siostra się skrzywiła. – Ona gryzie teraz wszystko.
Dosłownie.
Potarłam kciukiem pulsujący mały palec.
– To ostatni raz, gdy w ogóle zbliżam palce do twojej buzi – powiedziałam do Georgie
i żartobliwie zmrużyłam oczy.
– Ona się jeszcze nauczy, że do twojej buzi też nie można wkładać palców – zażartował
Dominic.
Spojrzałam na niego.
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– Dlaczego?
– Na nazwisko masz Slater, ale w głębi jesteś Murphy, a dziewczyny z rodziny Murphych
gryzą.
– To prawda – wtrąciła się Bronagh. – Georgie jest Slaterką, ale też Murphy. Będzie taka
jak my.
– Boże, dopomóż – rzucił przekornie Dominic.
Prychnęłam.
– Och, daj już spokój. Jesteśmy nieszkodliwe.
– Kiedy śpicie – skomentował Ryder.
Sapnęłam.
– Jak śmiesz?!
– Mój błąd – mój mąż prychnął. – I tak gryziesz, gdy śpisz. Mam nawet ślady i mogę to
udowodnić.
– To twoja wina, bo budzisz mnie na seks. Doskonale wiesz, że to się nigdy dobrze dla
ciebie nie kończy.
– Nieprawda – Ryder się zaśmiał. – W dziewięciu przypadkach na dziesięć dostaję to, po
co cię budzę.
Uniosłam brew.
– Ale istnieje szansa, że to wciąż może pójść w bardzo złym kierunku.
– To i tak jest warte ryzyka.
Próbowałam się nie uśmiechnąć, ale mi się nie udało.
– Oboje jesteście tak słodcy, że aż mnie mdli.
Spojrzałam na siostrę.
– Może po prostu znowu jesteś w ciąży.
– Nie kracz! – syknęła Bronagh.
– A co w tym złego? – zapytał Dominic niezadowolony z tego, że jego żona się
zezłościła.
– Georgie ma tylko cztery miesiące – powiedziała moja siostra tonem, jakby powód był
oczywisty.
– No i? Jax ma dziesięć, a Aideen niedługo urodzi drugie dziecko – odpowiedział
Dominic.
– Aideen jest jak maszyna – oznajmiła Bronagh beznamiętnie. – A ja nie.
– Ale ja chcę mieć drugie dziecko – powiedział, a z jego głosu nie zniknęło rozbawienie.
Wymieniłam z Ryderem spojrzenie, a on pokręcił głową, w milczeniu dając mi znać, że
mam się w to nie wtrącać. Westchnęłam w myślach, bo wciąż uczyłam się, jak nie wtykać nosa
w związek siostry, tym bardziej że kłótnia miała miejsce przy mnie.
– Nie możecie zrobić dziecka tutaj – powiedziałam, mając nadzieję, że rozładuję napięcie.
– Wciąż tu jesteśmy.
Usta Dominica drgnęły, więc wiedziałam, że mnie usłyszał, ale nie odwrócił wzroku od
Bronagh, bo czekał na jej odpowiedź. Ona zagryzała wargę i wyglądała na zdenerwowaną.
– Ale ja mam jeszcze tylko trzy kilo do zrzucenia i wrócę do przedciążowej wagi.
Jeśli jeszcze raz usłyszę o jej wadze lub diecie, to ją kopnę. Tylko o tym mówiła i jeśli
mnie to tak irytowało, mogłam sobie tylko wyobrazić, jak wkurzało to Dominica.
– Skarbie, nie przesadzaj. Urodziłaś Georgie cztery miesiące temu i już masz ciało godne
mokrych snów – powiedział i przyciągnął ją do swojej piersi. – Wiesz, że chcę mieć
przynajmniej piątkę dzieci i to ty powiedziałaś, że zależy ci na tym, aby były w podobnym
wieku.
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Bronagh zmrużyła oczy.
– Nie wykorzystuj przeciwko mnie moich własnych słów, kutafonie.
Sapnęłam żartobliwie i zakryłam uszy Georgie.
– Wyrażaj się!
Dominic wyszczerzył się do Bronagh, która się skrzywiła i spojrzała na mnie, mówiąc:
– Przepraszam.
Spojrzałam na moją siostrzenicę, odsunęłam ręce od jej uszu i powiedziałam:
– Twoja mamusia klnie jak szewc.
– Święta prawda – dodał Dominic, a potem jęknął, bo Bronagh chyba uderzyła go
w brzuch.
– Jeszcze czworo – wychrypiał. – Taka była umowa.
– Zawarliście umowę dotyczącą tego, ile będziecie mieć dzieci? – zapytałam kpiąco.
– Rozmawialiśmy o tym, gdy byłam w ciąży z Georgie – westchnęła Bronagh. – Dominic
i jego bracia mają dziwnego fioła na punkcie cyfry pięć. Jest ich pięciu, więc każdy z nich chce
mieć także pięcioro dzieci.
Przypomniałam sobie, jak kilka lat temu Keela zadzwoniła do Aleca i zapytała go o to,
a jego odpowiedź była taka sama. Wtedy wzięłam to za żart.
– Cóż, ja nie mam zamiaru mieć pięciorga dzieci – odpowiedziałam stanowczo. – Mam
trzydzieści trzy lata i nie planuję spędzić lat do czterdziestki w ciąży.
Moja siostra natychmiast spojrzała na Rydera.
– I tak to teraz robisz – powiedziała i uśmiechnęła się, gdy zgromiłam ją spojrzeniem.
– Dlaczego nie, Bran? – zapytał Ryder, stając między mną a siostrą, bym skupiła się tylko
na nim.
Wzruszyłam ramionami.
– Bo to dużo dzieci.
– Tak – zgodził się Ryder. – Ale to świetna liczba.
Może dla niego.
– Mamy po trzydzieści trzy lata i jeśli po tym dziecku będę mieć jeszcze czworo, to
urodzenie ich zajmie mi wiele lat. A poza tym trzeba jeszcze czasu, żeby zajść w ciążę. Teraz
nam się poszczęściło, ale to nie zawsze tak działa. Czasami starania trwają naprawdę długo.
Tym bardziej, gdy jest się starszym.
– Branna, nie jesteśmy starzy – powiedział Ryder, kręcąc głową. – Niedawno
skończyliśmy trzydziestkę. Od kiedy to starość?
– Od kiedy muszę farbować włosy co trzy pierdolone miesiące, żeby zakryć siwe
kosmyki!
Było mi z tego powodu niedobrze. Moje odrosty już nie były tak ciemne jak kiedyś –
teraz moje włosy rosły jaśniejsze i siwe. Miałam tylko trzydzieści trzy lata, a pigment już zaczął
blaknąć. To łamało mi serce.
– Stara, poważnie? – Bronagh wyjrzała zza Rydera, krzywiąc się. – Ale lipa.
Wyrzuciłam ręce w powietrze.
– Widzisz?! – krzyknęłam. – Bronagh rozumie znaczenie włosów i tego, co oznacza
siwienie.
To oznaczało, że się starzałam.
– Ludzie siwieją z różnych powodów, nie tylko z powodu starości – skomentował
Dominic. – W twoim przypadku obwiniałbym stres. W ciągu ostatniego półtora roku przeszłaś
piekło i masz szaloną pracę.
Przechyliłam głowę i zmrużyłam oczy.
Strona 14
– Odwal się, Slater.
Zamknął usta, ale kąciki jego ust uniosły się w górę. Ponownie skupiłam się na Ryderze,
a potem znowu spojrzałam na Georgie, która zaczęła nucić jakąś piosenkę.
Uśmiechnęłam się do niej szeroko.
– Masz cudowny głos, kochanie.
– To jeszcze nie koniec tej rozmowy – powiedział Ryder, rozbawiony tym, że jawnie go
ignorowałam. – Mamy całe dwa tygodnie, by to sobie wyjaśnić, a tam, gdzie jedziemy, nie
ukryjesz się przede mną.
Moje serce podskoczyło.
– Obiecanki cacanki – rzuciłam.
Ryder warknął, a ja się tylko uśmiechnęłam.
O tak, to będzie ciekawy miesiąc miodowy.
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Rozdział 2
Mam kiepskie wieści, cukiereczku.
Serce mi stanęło, gdy usłyszałam słowa Rydera. W moich myślach pojawiła się
przerażająca scena sprzed lat, gdy stałam w kuchni, a on mówił mi, że Bronagh została porwana.
Ścisnęło mnie w brzuchu ze strachu.
– Co się stało? – zapytałam zdenerwowana i mocno złapałam za rączkę walizki.
Już byłam w połowie korytarza i ciągnęłam ją za sobą, by postawić przed naszym
domem.
– Nie możemy dzisiaj wyjechać. Musimy poczekać do jutra. – Zmarszczył czoło i skulił
ramiona. – Dzisiaj ma być ulewa, a ja nie chcę ryzykować i jechać z tobą samochodem w taką
pogodę.
Moja fizyczna reakcja odzwierciedlała postawę Rydera. Skuliłam ramiona zawiedziona,
zrzedła mi mina, ale moje serce praktycznie sflaczało z ulgi. Bolało mnie to, że musimy poczekać
jeszcze jeden dzień, zanim wybierzemy się w podróż, ale gdy bracia mówili, że mają złe wieści,
zazwyczaj oznaczało to, że moja siostra lub któraś z przyjaciółek jest w niebezpieczeństwie, więc
wiadomość o przełożeniu wyjazdu łatwiej mi było przetrawić. Nie chciałam jednak mówić o tym
Ryderowi.
– W porządku – zapewniłam go, gdy mocniej zmarszczył brwi, widząc moją reakcję. – To
przecież tylko jedna noc, prawda?
Szybko pokiwał głową.
– W nocy ma być burza, więc wyjedziemy rano.
Spojrzałam na swoją dużą walizkę znajdującą się obok małej torby sportowej Rydera
i powiedziałam:
– Cóż, przynajmniej jesteśmy już spakowani.
Znowu spojrzałam na swojego męża i uśmiechnęłam się do niego, gdy poszedł do mnie
i przycisnął swoje ciało do mojego. Puls mi przyspieszył, gdy jego ręce od razu znalazły się na
moim tyłku. Drgnęłam, kiedy Ryder nagle mnie pocałował. Uniosłam ręce i położyłam dłonie na
jego ramionach, wbijając mu paznokcie w skórę. Syknął i dzięki temu miałam okazję złapać
zębami jego dolną wargę. Przygryzłam ją lekko i ssałam. Zamruczałam, kiedy poczułam, jak jego
ciało drży.
– Potrzebuję cię – wysapał.
On mnie potrzebował.
Uwolniłam jego wargę.
– Przecież mnie masz, skarbie.
Ryder przycisnął mnie do ściany na korytarzu, a ja zachichotałam.
– Na korytarzu? – zapytałam, a potem jęknęłam, kiedy jego usta musnęły moją szyję
i odnalazły wrażliwe miejsce. – Ale Damien…
– Jest u Dominica – przerwał mi mój mąż, a jego oddech przyspieszył.
Gdzie Dominic, tam również i Damien.
– Ale ty jesteś niegrzeczny – zamruczałam.
Usłyszałam, jak Ryder rozpina rozporek i poczułam jego gwałtowne ruchy, gdy ściągnął
spodnie, a potem szybko pozbył się moich legginsów i majtek, zsuwając je do kolan. Obrócił
mnie ostrożnie, aż dotknęłam plecami jego piersi. Jego podekscytowanie było widoczne, a jawna
ochota na mnie sprawiła, że niemal natychmiast ciepło rozprzestrzeniło się między moimi udami.
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– Przez ciebie zachowuję się jak chłopak w okresie dojrzewania – warknął i dał mi klapsa
w nagi tyłek.
Spojrzałam na niego przez ramię i uśmiechnęłam się szeroko.
– Ty jesteś stuprocentowym mężczyzną, skarbie.
– No jasne, że tak.
Zniknął na chwilę i przyklęknął za mną. Ten ruch wskazywał na to, co będzie robił,
a potem wsunął swój język w moją wyeksponowaną cipkę.
– O kurwa!
Złapałam za brzeg stolika znajdującego się najbliżej mnie, bo z trudem utrzymałam się na
nogach. Moje podekscytowanie szybko zmieniło się w nagłą potrzebę. Moje cipka pulsowała,
a każdy jej ucisk bolał, bo pragnęła utalentowanego języka Rydera. Puściłam stół, by popieścić
się tam na dole, ale ostra fala pożądania zalała moje ciało i musiałam przytrzymać się blatu, by
zachować równowagę.
Okazało się, że seks w trakcie ciąży jest niesamowity. Każde liźnięcie, dotyk, pchnięcie
i uderzenie były niesamowicie cudowne. Byłam tak wrażliwa, że podniecał mnie nawet
najdelikatniejszy dotyk. Dochodziłam szybko i często, ale zdecydowanie mnie to nie
zawstydzało. Wręcz przeciwnie – cieszyło. I mojego męża również.
– Jesteś taka wrażliwa – warknął Ryder tuż przy mojej wrażliwej skórze i znowu wbił we
mnie język.
– Ryder – jęknęłam, próbując nie wypinać się w stronę jego twarzy. – Zajmij się moją
cipką, proszę.
Ręką rozchylił mi nogi, co nie było łatwe, bo legginsy krępowały mi łydki, ale
wykorzystał przestrzeń między nimi i położył ręce na moich nogach. Powoli przesuwał je do
góry, masując wnętrze moich ud. Wstrzymałam oddech, gdy zagłębił kciuk w mojej cipce,
a potem przesunął nim po fałdkach i zbliżył się do pulsującej łechtaczki. Pierwszy dotyk sprawił,
że moje ciało przeszył spazm i wiedziałam, że zaraz dojdę. Ryder też o tym wiedział.
Zwiększył nacisk i zataczał kciukiem boskie okręgi, które dosłownie odebrały mi oddech.
Na chwilę lub dwie czas się zatrzymał i uczucie przypominające ból zapłonęło, a potem zastąpiła
je błogość. Fale ekstazy zalewały mnie nieustannie i gdyby Ryder mnie nie trzymał, to
upadłabym na podłogę jak domek z kart. Kiedy boskie pulsowanie zelżało i w końcu ustało,
z moich ust wydobył się napięty okrzyk, gdy Ryder wbił swoją długość w moje ciało.
– Niebo – warknął. – Twoja cipka jest jak niebo... – Pchnięcie. – Czuję to! – Pchnięcie. –
Za każdym... – Pchnięcie. – Razem.
Znowu złapałam za stół, jakby od tego zależało moje życie. Ryder wbił palce w moje
ciało, gdy mocniej złapał mnie za biodra. Nie musiałam pytać, czy wszystko w porządku, bo
przyspieszył posuwiste ruchy i zrozumiałam, że było mu bardzo dobrze.
– Kurwa, cukiereczku – jęknął. – Nie wytrzymam dzisiaj długo, jesteś zbyt idealna.
Zamruczałam w odpowiedzi i przycisnęłam się do niego, napotykając każdy jego ruch.
– Jesteś jak imadło – syknął.
Ryder wbił się we mnie raz, drugi, trzeci i wtedy doszedł, a jego ruchy przestały być
kontrolowane.
– Branna! – krzyknął.
Pochyliłam się, przyciskając policzek do chłodnego drewna szafki i próbowałam złapać
oddech. Dopiero teraz zrozumiałam, jak trudno mi to zrobić i martwiłam się, że brzmię jak ktoś,
kto właśnie przebiegł maraton.
– Skarbie? – zapytał Ryder, kładąc rękę na moich plecach. – Wszystko w porządku?
– Tak – wychrypiałam.
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Wyszedł ze mnie, a moja twarz zmarszczyła się w zmartwieniu, bo przestaliśmy się
dotykać. Uwielbiałam seks z Ryderem – ta więź z nim, gdy znajdował się we mnie, była inna niż
wszystko, czego kiedykolwiek doświadczyłam.
– Nie brzmisz dobrze – powiedział i pomógł mi się wyprostować, a potem popchnął mnie
na plecy tak, by móc znaleźć się przede mną i na mnie spojrzeć. Dwukrotnie wciągnęłam
powietrze do płuc i wypuściłam, zanim odpowiedziałam.
– Kiedyś mnie zabijesz – zażartowałam. – Zabójczy seks. To dobry sposób, by umrzeć.
Zmarszczył brwi.
– Nie żartuj w ten sposób.
Moje usta drgnęły.
– Przepraszam.
Odgarnął mi włosy z twarzy i po prostu na mnie patrzył.
Zarumieniłam się.
– No co?
– Dyszysz – powiedział ostrym tonem. – Jest coraz gorzej. Każda aktywność niemal
natychmiast cię męczy i nie możesz złapać oddechu.
Kiedyś jego spostrzegawczość przyprawi go o atak paniki.
– Jestem w ciąży, Ry. Problemy z oddychaniem są normalne, im będę większa, tym
trudniej będzie mi oddychać. Ale jeśli zacznie być to dla mnie problemem, to ci powiem, okej?
Nie martw się tak bardzo.
– Jesteś moją żoną i nosisz nasze dziecko. Od trzech tygodni nie robię niczego innego,
tylko się martwię.
Wyciągnęłam rękę i przycisnęłam dłoń do jego policzka.
– Nic mi nie jest. Przysięgam.
Westchnął.
– Okej.
Puściłam do niego oko i pochyliłam się, by podciągnąć bieliznę i legginsy, ale Ryder
mnie ubiegł. Kiedy już się ubrałam, poszłam do łazienki na górę, by się umyć. Po wyjściu z niej
zastałam Rydera opierającego się o ścianę, patrzącego na mnie z uwagą. Nie mogłam się
powstrzymać od śmiechu.
– Myślałeś, że spadnę z toalety?
Prychnął.
– Z tobą wszystko jest możliwe, cukiereczku.
Podeszłam do niego. Pochylił głowę i potarł czubkiem swojego nosa o mój policzek.
Uśmiechnęłam się szerzej, kiedy poczułam jego dłonie na brzuchu.
– Chyba coś między nami jest – zażartował i przesunął dłońmi po moim rosnącym
brzuchu.
Uśmiechnęłam się.
– Tylko twoje ruchliwe dziecko.
W tej chwili poczułam, że dziecko kopnęło. Zupełnie jakby wiedziało, że jest tematem
rozmowy. Ryder uśmiechnął się szerzej, gdy pojawiło się drugie kopnięcie. Przesunął kciukiem
po tym miejscu i powiedział:
– Nie mogę się doczekać, kiedy będziesz na tyle duża, że będę mógł zobaczyć dziecko
poruszające się w tobie.
Skrzywiłam się.
– Mnie się nie spieszy, bo to zawsze mnie przerażało i zawsze będzie przerażać.
Ryder zaśmiał się i pocałował mnie w czoło.
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– Kocham cię.
Odkąd kilka miesięcy temu się pogodziliśmy, trzymał mnie w ten sposób przynajmniej
dziesięć razy dziennie. Powiedział, że chce nadrobić te wszystkie dni, gdy nic mi nie mówił
i mieliśmy problemy, chce się także upewnić, że każdego dnia będę wiedzieć, jaka głęboka jest
jego miłość do mnie.
– Ja też cię kocham – odpowiedziałam, mówiąc z całym przekonaniem.
Uścisnął mnie i powiedział:
– Dominic martwi się o Bronagh.
Zemdliło mnie.
– Wiem. – Przełknęłam ślinę. – Przez jakiś czas będzie naprawdę przygnębiona, jeśli
Georgie naprawdę przestanie pić mleko. Bronagh próbowała się uśmiechnąć i zachowywać,
jakby jej to nie zabolało, ale gdy wychodziliśmy od nich, widziałam, że się załamała.
– Dominic dzwonił, gdy byłaś w łazience, i powiedział, że z Damienem zabrali Georgie
do Gravity, żeby Bee miała trochę czasu dla siebie. Wyznał, że zaczyna płakać, gdy patrzy na ich
dziecko.
Serce mi pękało.
– Pojadę do niej i spędzę z nią kilka godzin, żeby nie była sama. Mam czas, bo
wyjeżdżamy dopiero jutro. Nie wiem, jak ona się czuje, ale jestem przekonana, że nie może być
teraz sama. Może odesłać Dominica, żeby go nie martwić, ale ze mną tego nie zrobi.
– Zawiozę cię.
Posłałam mu niezadowolone spojrzenie.
– Sama pojadę, bo jeszcze nie jestem na tyle duża, by potrzebować asysty.
Dzięki Bogu.
Mój mąż zacisnął usta w cienką linię. Wyglądał na rozczarowanego.
Położyłam ręce na moich poszerzających się biodrach.
– Powiedz to, co chcesz powiedzieć.
Nie zawahał się.
– Nie podoba mi się to, że będziesz…
– Prowadzić? – dokończyłam. – Nie rozumiem dlaczego.
– Jesteś w ciąży, Branna.
Aleś ty spostrzegawczy.
– Jestem tego świadoma, ale to nie oznacza, że nie mogę prowadzić. Nie będę się
stresować i martwić wszystkim, co może się stać, okej? Nie mam zamiaru żyć w strachu.
Kiedyś żyłam w ten sposób, ale obiecałam sobie, że już nigdy nie spędzę ani minuty
zagubiona w ciemności, w której czaił się tego rodzaju strach.
Ryder wciąż nie był szczęśliwy z powodu tego, że tak szybko odzyskałam swoją
niezależność po tych strasznych wydarzeniach, które miały miejsce kilka miesięcy temu. Myślę,
że on wolał, gdy nie wychodziłam sama z domu, ale na szczęście teraz poddał się i pokiwał
krótko głową, akceptując moją decyzję. Stanęłam na palcach i cmoknęłam go w usta, by wyrazić
wdzięczność z powodu tego, że odpuścił, chociaż wiedziałam, że nie było mu łatwo zrezygnować
z „planu chronienia Branny”.
– Jeśli chcesz, mogę do ciebie zadzwonić, gdy tylko tam dotrę.
Ścisnął mnie mocniej w talii swoimi dużymi dłońmi.
– Chcę.
Puściłam do niego oko.
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– A więc załatwione.
– Możemy porozmawiać o naszych przyszłych dzieciach, gdy wrócisz – powiedział
nonszalancko.
Potarłam tył szyi.
– Ry…
– Później.
Pocałował mnie w czoło, odwrócił się i ruszył schodami na dół do kuchni, a ja zostałam
tam i gapiłam się za nim. Kiedy zniknął z pola mojego widzenia, pokręciłam głową, na myśl
o jego uporze i zeszłam po schodach, a potem wyszłam z domu. Dwadzieścia minut później
zaparkowałam samochód Rydera – nie, nasz samochód – na podjeździe przed domem Dominica
i Bronagh. Podjazd był pusty, bo Dominic wyszedł. Odpięłam pas i wysiadłam z samochodu.
Użyłam swojego klucza, by wejść do środka. Obiecałam szanować prywatność rodziny Bronagh
i przysięgałam, że użyję tego klucza tylko w przypadku nagłego wypadku, ale to akurat był nagły
wypadek, więc miałam prawo z niego skorzystać.
– Bee? – zawołałam, gdy zamknęłam za sobą drzwi.
Odpowiedziała mi cisza, co mnie zaniepokoiło.
– Bronagh? – krzyknęłam głośniej.
Sprawdziłam salon i kuchnię, a gdy okazały się puste, ruszyłam na górę, jednak
w żadnym pokoju nikogo nie zastałam.
– Gdzie ty, do cholery, jesteś? – wymamrotałam do siebie i wyciągnęłam telefon
z kieszeni, po czym wybrałam numer siostry.
– Halo? – Po czwartym sygnale odezwał się głos, który nie należał do mojej siostry.
– Keela? – zapytałam, zdezorientowana. – Dlaczego masz telefon mojej siostry?
– To piekielnie długa historia, Bran – mruknęła. – Próbowałam do ciebie zadzwonić, ale
w tej okolicy zasięg jest do dupy. Gdzie jesteś?
– W domu Bronagh – odpowiedziałam i położyłam wolną rękę na biodrze. – Ryder
powiedział mi, że Dominic wyszedł z Georgie i Damienem do Gravity, by Bronagh miała trochę
czasu dla siebie. Jestem całkiem pewna, że Georgie przechodzi samoodstawienie i Bronagh nie
może się z tym pogodzić.
– Och, już wszystko na ten temat słyszałam.
– A więc ona jest teraz z tobą? – zapytałam. – Myślałam, że może cię odwiedziła
i zostawiła u ciebie telefon, więc dlatego go masz.
– Nie, jestem z nią. I Alannah też.
Dlaczego ona tak dziwnie brzmi?
– W czym problem? – zapytałam.
– Zapytaj mnie, gdzie jestem – powiedziała Keela na wydechu.
Zamrugałam.
– Okej. Gdzie jesteś?
– W pubie Crough’s.
– Ja pierdolę.
– Tak. Wszystko w tej sytuacji jest popierdolone.
Szlag.
– A więc… – kontynuowała Keela.
Jęknęłam.
– Tak?
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– Alannah i Bronagh – zaczęła.
– Co z nimi?
– Są… cóż, są… pijane.
– O Jezu – zbladłam. – Nie, znowu.
– Tak, znowu.
Bramy piekieł otwarły się ponownie.
Zamknęłam oczy.
– Jesteś pewna?
– Och, zdecydowanie – prychnęła Keela. – Alannah kręci pupą, a Bronagh się rozbiera.
Możesz zadzwonić po chłopaków, bo one nie chcą mnie słuchać… O kurwa, szykują się do
karaoke. Potrzebuję wsparcia!
– Będę tam tak szybko, jak to możliwe.
Rozłączyłam się, wybrałam numer Dominica i ucieszyłam się, gdy odebrał po trzecim
sygnale.
– Houston – westchnęłam. – Mamy cholernie ogromny problem.
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